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Wychodzi w  Krakowie
codziennie o godzinie 8 */„ ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

W  Kr a k o w i e  miesięczna G złp. —  kwartalna 1 5 zip 
W  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką p o c z to w ą  5 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 458.
Pieniądze p rzesyłają s i ę  franco  pocztą w p r o s t  o B I r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie  „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

CZAS
P  r z y J m n j  ą  8 ,

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  w8zeikieg0 r o d . 
DON IESIEN IA  literackie, księgarskie, handlowe, mzemysłowe 

rolnicze itp. ;  ’
UW IA DO M IENIA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

z  a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 8 grosze z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

d ia k ó w  21 lutego.
W o j n y  w początku bieżącego  s tu l e c i a , tak

z w a n e  N apo leońsk ie ,  ściśle b y ły  z dyploruacy^
po łączone .  C zekano  na wiadomości z obozu ab y  
w y s ła ć  notę, a  huk d z ia ł  lub zw ycięstw o b y ło  
zw yk le  najsilniejszym jej u s tęp em ,  g łó w n y m  a k ­
centem jej stylu. „ Ł a tw o  b y ło  w tedy  być dyplo­
m aty44, p o w ta rz a ł  nie ra z  k s iążę  T a l ley ran d .  W  tern 
zapewne leży p rzyczyna ,  że ludzie k tó rzy  w owych 
czasach  byli czynnemi i w y ższe  zajm owali stopnie 
w o jsk o w e ,  nie tylko pod wzlędem s tra teg icznym  
jak o  ludzie fachowi i dośw iadczenia  nadzw yczajn ie  
ja sn e  i p rak tyczne o wszelkich ew entualnościach 
w^ojny mieli zd a n ie ,  ale  nadto jak o  św iadkow ie 
owych ogrom nych ruchów wojennych będących  nie 
ra z  wynikiem d z ia ła ń  dyplom atycznych, i na  w z a ­
jem  owych w ypadków  politycznych będących  n a­
stępstw em  zbrojnych p o ru sz eń ,  nabyli pewnej 
w p ra w y  w ocenianiu kw estyj politycznych, p o ło ­
żenia m ocarstw , pewnej przenikliwości w przew i­
dyw aniu  p rz y sz ły ch  kolizyj i w y d a rzeń  w świecie 
politycznym. M oglibyśm y na dowód tego co mó­
wimy, nie jeden  z w ła s n e g o  dośw iadczenia  p rz y ­
toczyć p r z y k ła d ;  p o w y ższa  bowiem u w a g a  po­
twierdzony w um yśle naszym  b y w a ła  ile kroć 
razy  szczęś l iw y  p rzypadek  d o z w a la ł  nam do ta ­
kowych zbliżyć się ludzi. L e c z  w y ra z y  n asze  
nie m ia ły b y  autentycznej cechy jaky majy s ło w a  
na papier p rz e lan e ,  mówiyce o w ypadkach  dużo 
później z a s z ł y c h ,  to j e s t  skreślone w  chwili g d y  
je szc ze  o nich wcale nie m yślano . W o l im y  przeto 
takow ego użyć p r z y k ła d u , i o d w o łać  się  do opi­
nii o kw esty i W sch o d n ie j  zap isanej p rzez  m ar­
s z a łk a  M arm o n ta ,  w dziele jeg o  „ P o d ró ż  na 
W s c h ó d 44. S podziew am y s ię ,  że  nie będzie obo- 
ietne dla czytelników to przypom nienie , dla tych 
naw et k tórzy  to z a j m u j ą  d z ie ło  w swoim c z a -

S16p o d c z a s  podróży  odbyićj w K s ięs tw ach  N a d -  
dunajskich i T u rcy i  w r. 1 8 3 4 ,  p rz e w id y w a ł  już  
ks iążę  R a g u z y  w ypadki jak ie  dziś  m aj$  miejsce

nad D u n a je m , na  morzu O zarnem  i w A z y i.  Z a  
rzecz nieuchronny u w a ż a ł  on misyy w tym ro­
d z a ju ,  j a k y  w roku p rz e sz ły m  o d b y ł  ksiyżę M e n -  
szyków . P rz e w id y w a ł  m iędzy C esa rzem  W s z e c h  
R o sy i  a  S u łta n em  w a lk ę ,  vv której in terwencya 
dwóch m ocarstw  zachodnich b y ł a  nieunikniony. 
S taw ia jyc  R o s y y  w obec swoich przeciwników 
ro zb ie ra ł  ksiyżę R a g u z y  s i ły  obu stron w oju jy -  
c y e h ,  i o k re ś la ł  s z a n sy  jakie s łu ż y ć  m ogy j e ­
dnej i drugiej. W s z y s tk o  w e d łu g  niego z a w is ło  
na rozwinięciu w iększej lub mniejszej czynności. 
I tak p isze:

Gdyby flota angielsko - francuska przeszła  Darda- 
nelle i p rzybyła do Konstantynopolu; gdyby równo­
cześnie armia sprzymierzona pięćdziesięcio-tys ęczna 
za ję ła  pozycyą pod Adryanopolem, wtedy flota rosyj­
ska zamknąćby się musiała w Sebastopolu i wyjść 
by więcej ztamtyd nie m o g ła : a gdyby Cesarz ro­
syjski przeszedł Dunaj i armią swoją zw rócił na B a ł­
kan, miałby wtedy do czynienia z wojskiem tureckiem, 
aogielskiem i francuskiem, a w przypuszczeniu że ga­
binet wiedeński znalazłby ssa stosowne wyjść z sy- 
stematu neutralności, wojska rosyjskie co najgorzej 
wystawioneby były na największe niebezpieczeństwo, 
jakiemby mu zag raża ła  armia austryacka debuszująca 
z Siedmiogrodu.....

W y r a z y  te skreślone pn -ed dwudziestu la ty , 
jakże dziw ny nosz^. cechę chw ilow ości! Pomimo 
sw ych  niezaprzeczonych i uietajonych dla R o sy i  
s y m p a ty j , m a rs z a łe k  M arm ont s ta w ia ł  k w e s ty ^  
politycznie i strategicznie, i f i s a ł  dalej:

Gdyby przeciwnie, mocarstwa zachodnie ubiedz się 
da ły  przez Cesarza rosyjskiego, gdyż eskadra jego 
jes t  zaw sze w, stanie pomieścić u burty dywizyą 
złożoną z 2 0  tysięcy ludzi, konsystującą na półwyspie, 
gdyż następnie umieszczenie ich na flocie daje się u- 
skutecznić w  przeciągu 4 8  godzin a eskadra może 
wejść pod żagle nazajutrz i s t iuąć  u Bosforu w prze­
ciągu 4 4  godzin, albowiem wiatry północne rzadko 
na morzu Czaruem usta ją ; wtedy walka na tych wo­
dach i lądach sta łaby  się całkiem niepodobną między 
innenii mcearstwami Europy a Rosyą. Flota rosyjska 
stojąca bezpiecznie w Dardaneltach pod zasłoną zam­
ków broniących tego przejścia, utrzymałaby w szachu 
floty augielską i francuską.

C o  do operacyj morskich te jak  w idzim y ro z ­
s trzygn ię te  s ą  dzisiaj ca łk iem  na ko rzy ść  s p r z y ­
mierzeńców T urcy i.  U kazu je  się tutaj w n a j -  
zupełn ie jszem  świetle c a ł a  przezorność F ra n c y i  
w tak rych łem  w y s łan iu  floty swej do S a ' a -  
ininy. P o zo s ta je  więc tylko je szc ze  kw estya lą ­
d o w a ,  albowiem jak  widzimy m a rsz a łe k  Marmont
sk re ś l i ł  naprzód  c a ły  p rogram at.  C o  do pozycyi 
więc z a  B a łk an e m  takie je s t  jeg o  zdan ie :

W szakże  pomimo zajęcia morza przez flotę angiel- 
sko-francuską, gdyby nie było tylko wojsko tureckie 
do powstrzymania pochodu Rosyf na Konstantynopol, 
rozpraw iłaby się ona z nim bardzo prędko, i cho­
ciażby miała widzieć floty swe zniszczone i porty 
zbombardowane, za tknęłaby swój sztandar na kopule 
śtćj Zofii, a sądzę ,  że nie ła two by było Europie 
zmusić j ą  do opuszczenia stolicy państwa Ottomań- 
skiego.

Z  re sz tą  j a k k o l w i e k  bardzo  s ł a b ą  m a opinią 
m arsz a łek  o potędze P o r ty  j e s t  on w sze lako  z d a ­
n ia ,  ż e  S u ł ta n  w łasn y m  zostaw iony s iłom , m ó g ł ­
by dosyć d łu g o  p o w strzym ać  flotę ro sy jsk ą  u w e j­
ścia do B osforu .

W ysypane liczne baterye na brzegach tego kana­
ł u ,  w położeniach dobrze obranych, mogłyby ró­
wnie ła tw o  jak  silnie ich bronić. Przejście to nie 
może b y ć zgw ateonem , a powrót eskadry któraby się 
tam zapuściła p łynąc z morza Czarnego, byłby nie­
s ły c h a n e  trudnym; jeżeli bowiem prądy i wiatry pa­
nujące zwykle na tej wodzie przychylne są  do wej­
ścia, niesłychane staw iałyby  one przeszkody przy 
wyjściu z tej cisśniny.

K s ią ż ę  R a g u z y  s ą d z i ,  że R o s y a  nie m a się 
czego  obaw iać od strony Bałtyku. „ A n g l ic y ,  mó­
wi o n , nie poś lą  n igdy  floty na to m orze n iego­
ścinne i burzliwe, i nie w y s taw ią  się  na s tracenie  
je j  na  owych praw dziw ie  żelaznych b rz eg ac h 44. 
J eż e l i  w ierzyć m ożna  dziennikom angielskim , w któ­
rych  dzisiaj ju ż  czy tam y  listę i n azw iska  okrętów  
przeznaczonych na tak o w ą  w y p ra w ę ,  w  raz ie  g d y ­
by  jej da lsze  w y m a g a ły  okoliczności i sp ra w a  
spokojnie ukończoną nie z o s t a ł a ,  w  p rzy p u szcze­
niu tern pom yliłby  się b y ł  ks iążę  R a g u z y .  W p r a w -

CZĘŚĆ U T m C Ł O -A H IT S nC Z S A .
Z WARSZAWY.

(Dokończenie koresp. z dnia 8go lutego).

Czy znacie co równie ładnego jak m uzyka?—  nie, chy­
ba poezya, chyba malarstwo, wszystkie sztuki piękne, 
rodzone siostry, jak one zgodne z sobą, kochające się, 
harmonizujące i dopełniające s ‘ę wzajemnie. One to two­
rzą nasz w ęzeł z Niebem , one nam dają przeczuwać Nie­
b o ,—  a rozkosz w Niebie dla dusz wybranych, to musi 
być wieczna muzyka, śpiew ciągły to bezprzestanne u -  
niesienie ducha;—  rozkosz jedyna na ziem i, to rozkosz 
duszy. —  Jakże wątpić o istności Boga o nieśmiertelno­
ści duszy, kiedy ona sama rwie się ku Niemu za lada po­
pędem , kiedy ona śpiewa w nas na widok haidćj pię­
knej rzeczy, kiedy ona płacze przy każdym występku, 
kiedy się śmieje przy każdym dobrym uczyn k u ,—  i gdy­
by innie kazano przekonać ateistę lub materyalistę szy­
derczo i szumnie rozgłaszających swoje niecne i poniża­
jące teorye o sw iecie i człow ieku, nie wdawałbym się 
w żadne rozunowam a, w żadne dowodzenia; bo rozum 
ludzki tak jest słaby, lub potężny, f e najprostsze i najna­
turalniejsze rzeczy przekrzywi i Ujemną ich stronę wy­
n ajd zie ,—  a tylko prosiłbym ich o posłuchanie jakiój so­
naty Beethovens, lub urywku z abat Mater, i zapytałbym  
czy to ciało ich unosi Się tą anie>sk9 harmonią, i dokąd 
ich wiodą te boskie tony ? Byłby dowód prawie na­
macalny, jeżeli mi wolno użyć ego p r a ż e n ia  w materyi 
duchowój, i temu iaprzeczyć-by P '•

Uczucie piękności, jest niejako y . vl rc , ,0 ~ 
w ieku, albo raozój jedyny zm ysł jego duszy. Muzyka

jest s iła —  dziwna, niepojęta, nieskończona, prawdziwa 
apoteoza ducha.

Czy może być niewdzięczniejsze zdanie jak krytyka mu­
zyki?—  być przymuszonym sądzić i rozbierać tam gdzie 
czuć potrzeba; krajać i ćwiertować piękności żyjące i po­
tężne, aby wynaleść w nich drobne przywary i niedosko­
nałości, jak lekarz pruje skrzepł0 już i gnijące członki 
trupa na stole anatomicznym, aby odkryć przyczynę jego  
śm ierci,—  o gdyby można sądzić o nich, to nie zimnym 
skalpelem rozsądku, nie martwym cyrklem znawstwa, ale 
ilością łe z  wylanych lub przytłumionych, ale jękiem du­
szy gdy się wydziera z nas wyswobodzona i lekka, ale 
łkaniami serca które s :ę rozdziera, sądzić jakeśmy 
czu li—  sercem.

Kobiety i w sztukach p ięk n y c h  u nas wysokie zajmują 
stanowisko. W istocie, ta wyższość nad nami kobiet 
w wielu rzeczach zastanowienia godna.

W iecie już, że w poezyi palmę pierwszeństwa, przy­
najmniej w W arszawie, trzyma Deotyma- Chcę wam mó­
wić teraz o dwóch innych kobietach, uprawiających bar­
dzo zaszczytnie tak świetne i płodne niwy muzyki i ma­
larstwa, o pannach: Zofii M a l h o m m e  i Zofii Szymanowskiój.

Panna Malhomme gra na fortepianie. Uczennica pierw­
szych mistrzów Europy, niemały zaszczyt im przynosi. 
Nadzwyczajna czystość i p r e c y z y a  w graniu połączone 
z doskonałem zrozumieniem muzyki jako sztuki, i g łęb o -  
kiem przejęciem się rzeczami odgrywanenai, —  oto g łó ­
wne jój cechy. W jój grze więcój czucia niż namiętno­
śc i, więcej wykończenia niż czucia, o  ile sądzić mogę
z tego com s ły sza ł, kształconą jest na klasycznej szkole—  
poważna, g łęboka, spokojna, majestatyczna, a jednak tak 
cudowna i porywająca szkoła niem iecka, szkoła Bacha i 
Hajdna, za wzór jój służyła. —  Ale co nadewszystko po­
dziwiać w grze panny Malhomme należy, to mehanizm

do wysokiego posunięty stopnia, to namiętne, serdeczne 
zamiłowanie swojój sztuki, ono strzela jój z oczu , gdy  
siądzie przy fortepianie i skarbami harmonii się rozpłynie; 
drobna jój rączka nieobejmuje oktawy, ale przeskoczy  
przez nią z taką pewnością i elegancyą, że w istocie zdu­
miewać się przychcdzi. —  Do takiój perefkow atości 
gry (wybaczcie mi w yrażenie, ale zdaje mi się ono do­
brze rzecz cech ow ać), panna Malhomme dołącza w iele  
ognia i dosyć siły. Bardzo w ięc naturalna, że gra jój 
takiemi zaletami zasobna a pozbawiona zupełnie szarlata- 
neryi, tej największej podług mnie wady wielu teraźniej­
szych sławnych (? ) egzekutorów , stawia ją w rzędzie 
prawdziwych artystów. A itysta , to wielkie słow o, często  
niestety sprofanowane u nas zastósowaniem do tylu mier­
ności. Powiedzieć o kim że jest srtystą, jest to na na­
der wysokióm postawić go stanowisku, stanowisku do któ­
rego ci tylko mają prawo, którzy talentem, zamiłowaniem  
sztuki i ogromną nauką, tajemnice sztuki odgadną, i ta­
kowe przed nami profanami w całój czystości i piękno­
ści odsłonić potrafią, którzy zdołają nas umesc za sobą 
w świat poezyi, i w nieskończonych a mimowolnych za­
topić dumaniach. . . .  . . -

Nieraz zdarzało mi się czytać w publicznych pismach 
naszych wyrażenie: amator-artysta, i wyra enie to za -  
stósowane pokilkakrotnie do panny Malhomme w idzieli­
śmy. Czy może być większy nonsens. Am ator, d ile ttan te  
jest ten , który lubi muzykę a niema dość nauki i talentu 
do wywyższenia się nad tłum; artysta zaś w szystkie te 
cechy w sobie połączą , ja e w ięc jednocześnie jedna 
osoba może być jednym i drugim, umieć i nieumieć za­
razem, mieć talent wielki i memieć go. Inn6j róinjcy  
między temi dwoma wyrazami nie w id zę , bo szukanie spo­
sobu utrzymania ze sztuki, na żaden sposób amatora od 
artysty rozgraniczać me m oże,— inaczój, każdy uczeń,
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dzie zapominać nie trzeba, że od tego czasu jak 
pisał (o jest od lat 20stu marynarka ogromne 
zrobiła postępy, wynalazek parowej śruby ( he-  
lice)  nową dał wyższość człowiekowi nad tym 
niebezpiecznym żyw iołem , i zdaje s ię , że w o- 
pinii Anglików nie ma już dzisiaj mórz niegościn­
nych i nieprzystępnych.

Z tego cośmy przytoczyli okazuje się , że w o- 
czach księcia Raguzy najważniejszy było rze­
czy dla Francyi i Anglii wysłanie na Wschód 
armii okupacyjnej; że wysłanie nawet floty 
przedstawiało mu się jako mniej bezpośrednia 
konieczność, dla tego, że baterye Bosforu by­
łyby w stanie powstrzymać okręty rosyjskie 
nierównie dłużej aniżeli armie zdołałyby oprzeć 
się jej wojskom. Dodać tu jeszcze winniśmy, że 
ksiyżę Raguzy pomimo tego sądu, który stawia 
jako strategik i polityk, nie waha się wcale z wy­
znaniem swych sympatyj dla sprawy Rosyi na 
W s c h o d z ie . W idzi on w zajęciu morza Czarne­
go przez floty' i w zajęciu Rumelii przez wojska 
sprzymierzone postępowanie z natury' rzeczy wy­
padające w razie sporu czyli wojny, ale nie sądzi, 
aby zamiary Cesarza W szech Rosyi powinny 
być uprzedzone tym podwójnym krokiem przez 
mocarstwa Zachodnie.

Ministeryalny organ pruski występuje w spra­
wie wschodniej, jak to już mieliśmy sposobność 
dać poznać czytelnikom, z pewny energiy, prze- 
konywujycy, że Prusy chcy koniecznie wykazać, 
iż w polityce swojej stojy samodzielnie, czyli co 
na jedno wychodzi od Austryi niezawiśle. C zy­
tamy bowiem te kilka w nim wierszy:

G azeta pocztowa fran kfu rtska  która s ię  sta w ia  
jako M onitor a u str y a ck i, utrzym uje k o n ie cz n ie , iż  
polityka pruska id z ie  ty lko w  śla d y  a u str y a ck ie j , od­
rzu cając przym ierze neutralności z  H osyą . P onow n ie  
satem  za p ew n ić  n a leż y , iż  krok ten znajduje u z a sa ­
dnienie sw o je  w  stan ow isk u  p ośred n iczącem , ja k ie g o  
s ię  P ru sy  w  k w e sty i w schodniej od d aw n a trzy m a ły , 
a c z eg o  d ow od y  le ż ą  w y ra źn ie  przed  św iatem  w  „ n ie -  
D ieskiej k s ią ż c e 8 ( a k t a  p rz e d ło ż o n e  p a r la m e n to w i a n ­
g ie lsk iem u  do s p r a w y  w s c h o d n ie j) .  J u ż  ta  o k o liczn o ść , 
ż e  hr. O r łó w  w y s ła n y  b y ł  do W ie d n ia , po n ieu d a-  
niu s ię  z a ś  kroków  p. B u db erga z a n ie c h a ł zam ie­
rzonej p oczą tk ow o  podróży  do B e r lin a , d o w o d z i, iż  
R o sy a  m og ła  m ieć n a d z ieję  p rze ła m a ć  p ostan ow ien ia  
rządu a u s tr y a c k ie g o , ale nie pruskiego.

K orespondencja Czasu.
Berlin 19 lutego, 

f  Z obrad parlamentu angielskiego w sprawie wscho­
dniej dzienniki tutejsze wyjmują najwięcej takie szcze­
gó ły , które zdolne gą opinią publiczną napełniać niena­
wiścią przeciwko Rosyi, lub utwierdzać w nićj przekona­
n ie , źe państwo to ma dziś wszystkie rządy europejskie

przeciwko sobie. Z pomiędzy takich szczegółów  pochwy­
ciły  one z drapieżną że tak rzekę chciwością, przypada­
jący im w samą porę, następujący: Lord Clarendon mó­
wiąc o różnych anomaliach wydarzających się w dzisiej­
szej polityce, policzył do takowych i zajęcie Księstw Nad- 
dunajskich, nadmieniając, że wypadek ten poprzedzony był 
jednakie już raz innym podobnym. „W r. 1850, powiada 
lord Clarendon, oświadczył Cesarz W szech Rosyi, że sta­
nął jako rozjemca pomiędzy Austryą a Prusami, i że po­
dał pewne warunki, które miały służyć za podstawę po­
koju; że jednakże później inny u łożył projekt, i mimo 
wstrętu, jaki miał, do wszczynania sporu z krewnym swym 
i sprzymierzeńcem pruskim, stawił projekt ten jako ca­
sus belli. Żądał zatem, aby flota angielska w połączeniu 
z rosyjską krążyła po morzu Bsltyckióm, dla okazania, 
źe postanowieniem państw europejskich Jest, wszelki dal­
szy opór uczynić bezskutecznym." Lubo, kto pamięci nie 
stracił, w opowiadaniu lorda Clarendona nie znajdzie nic 
nowego, bo całemu światu wiadomo, przez czyj głów nie  
wpływ i jakim sposobem ówczesny spór był załatwiony; 
przecież tutejsze dzienniki, oświadczając lordowi Claren- 
donowi wdzięczność za odsłonę tak ważnej politycznej 
tajemnicy, używają jej jako pocisk przeciwko Rosyi, która 
wówczas tak okropne zamiary, jako krążenie flot połą­
czonych na morzu Biltyckiero, knuła przeciwko Prusom! 
Jakoby na poparcie ówczesnego casus belli przeciwko 
Prusom Rosya nie lądowych lecz morskich s ił  była po­
trzebowała! Jakoby Rosya, załatwiając spór ówczesny po­
między Prusami a Austryą, w wspólnem działaniu z in -  
nemi państwami europejskiemi, coś innego była miała na 
w zględzie, jak wstrzymać Prusy od wojny, która w jój 
przekonaniu zgubną się dla nich stać mogła. Czas poka­
zał, źe droga, którą Prusy poszły, jakkolwiek w początku 
przykra, w dalszym postępie była bardzo właściwą; nie 
spowodowała upadku ani osłabienia Prus; owszem pod 
dyrekcyą reprezent n ti tój polityki, stojącego dotąd u 
steru rządu, poprowadziła do w iększego jeszcze moral­
nych i fizycznych s ił rozwinięcia się. Nic dziw nego, źe 
lord Clarendon, w chwili, w której państwom zachodnim 
tyle na tóm zależy, aby państwa niemieckie na swoje 
przeciągnęły stronę, nadał ówczesnemu postępowaniu 
Rosyi tendencyjne, nieprzyjacielskie dla Prus znaczenie; 
ale dziwna, źe prasa tutejsza całą winę ówczesnego Prus 
z Austryą sporu zwala dziś na Rosyą, i zapomina zupeł­
nie, jakie to przyczyny i okoliczności spór ten były wy­
w ołały. Namiętności polityczne krótką zwykle mają pa­
mięć; z zmianą okoliczności tój samej broni używają 
przeciwko tym , których nią dopiero co byli osłaniali, 
mało dbając o to , czy postępowanie to hańbę za sobą 
pociąga czy honor. W dziennikach zachodnich przekona­
nie je s t praw ie powszhchnóm, że państwa niemieckie ofi- 
cyalnie się już przeciwko Rosyi oświadczyły i niemożna 
się temu dziwić, skoro sami ministrowie gabinetu angiel­
skiego, jak lord Clarendon o Austryi, opinią takową w o -  
bieg puszczają. Gdyby przynąjmyiej w tym względzie 
zgodni byli z sobą! Ale lord Clarendon inaczój a lord 
Aberdeen inaczej rzecz przedstawia; a depesza londyń­
ska z 18 b. m. donosi: źe lord Russell w Izbie niższój 
ośw iadczył dopiero nadzieję, że Austryą i Prusy może 
się jeszcze z Anglią i Francyą przeciwko Rosyi połączą. 
Zanim się to stanie, dowiemy się zapewne tymczasem, 
źe się zgodzono już na preliminaria pokoju, nie te, które 
w liście Cesarza Francuzów były wymienione, lecz które 
Austryą podała Itosy i, a które Rosya sama w odnowie- 
dzi na ostatnią notę wiedeńską była nodsuna/» P 

I hr. Orłowa, jak się domyślać należy, b l i i e f  oznaczy*,*

W angielskim parlamencie lord Aberdeen ośw iadczył, źe 
gabinet austryacki n.eomieszkał zawiadomić go o celu  
missyi hr. O rłowa, lecz źe treść tój komunikacyi nie 
może byc jeszcze wyjawioną, dopóki nie okaże s ię ,  jaki 
skutek wezmą propozycje Austryi uczynione w myśli po­
koju. Zresztą widać także z wyżej przytoczonój depeszy, 
którą zapewne już znacie, źe w parlamencie angielskim  
walczą z sobą dwie silne partye, wojny i pokoju i źe 
kwestya ta dotąd ani na jed nę, ani nu drugą stronę nie 
jest zdecydowaną. Alians zaczepny i odporny pomiędzy 
Francyą a Anglią zdaje się być bliskim zawarcia. Będzie 
to dowodem, źe oba te państwa postanowiły na wszelkie 
wypadki działać zgodnie i nierozerwanie. Wiadomo że 
w przekonaniu wielu osób alians francusko-angielski’ nie 
był uważany za trwały, i że na moźebności rozłączenia 
S1ę tych dwóch państw Rosya opierać miała większą część  
swoich zamiarów. Są tacy, którzy i teraz jeszcze alian­
sowi temu nie wróżą długiój trwałości. Za dowód przy­
wodzą list Cesarza Francuzów, który w edług oficyalnego 
oświadczenia w parlamencie nie ze wszystkióm trafiał 
w politykę Anglii.

Zawczoraj zabrany był przez policyą jeden numer 
K reuzzeitung  Powodem do tego nie był żaden artykuł 
przeciwko polityce wewnętrzr.ój, ani też zewnętrznój, lecz 
przedruk przeglądu (Rundschau) m iesięcznego, za który 
dziennik ten dawniój był skonfiskowany, ale następni!! 
przez prokuratora kró.ewskiego uw -lniony. Redakcya mnie­
mała źe rzeczony przegląd noworoczny może bezpiecznie 
w dodatku kazać nanowo przedrukować; tymo/asem no- 
licya powtórnie go zabrała. Pokazuje się s tąd ^  uvvoi 
nienie od procesu nie upoważnia do powtórnego nuhli- 
kowania ściganego artykułu.

Izba II. obradować będzie w tym tygodniu nad prawem
względem podwyższenia podatku od zacieru gorzelnianego.
Z piowincyj nadesłano mnóstwo petycyj przeciwko temu
prawu. Opozycya przeciw niemu jest i w Izbach bardzo 
znaczna.

każda mierność, każdy rzemieślnik utrzymujący się  ze sztu­
ki byłby artystą; a wielu prawdziwych artystów nie po­
trzebujących szukać zarobku w sztuce, amatorami, co je ­
dnak wcale temu nieprzeszkadza, aby i bardzo często na­
wet , dla wielu artystów sztuka nie była podstawą majątku.

Panna Malhomne jest w tern szczęśliwem  położeniu, źe 
nie potrzebuje grać dla zysku , i ta to może okoliczność 
do nazwania jój amatorką -  artystką dała powód. Ale 
niech pamięta, źe przywilój, który jój majątek nadaje i 
wielo zarazem obowiązków nasuwa. Ona szarlataneryą nie 
potrzebuje schlebiać skażonemu gustowi powszechności, 
ani dla zyskania coraz wiąkszój sympatyi massy, używać 
tych wszystkich tak zwanych ozdób, dodatków, prawdzi­
wych tours de force, któremi teraźniejsi wirtuozi, kosztem  
prawda rzeczywistych piękności, tak hojnie szafują. Ona 
lepiej niż kto inny rozumie prawdziwe piękności. Gra ar­
tysty powinna być czysta , szczytna jak sztuka której jest 
przedstawicielką, niechże i nadal idzie tym torem. Ona 
lubi i nieporównanie oddaje nieśmiertelne twory Chopin’a 
doskonały wybór; niech tłóroaczy nam, wyjaśnia, odkry­
wa piękności innych mistrzów we wszystkich rodzajach 
i ze wszystkich szkół, ale niech unika wszystkich W arye- 
oyi i Fantazyi, Romansów i Caprisów chociażby nawet he­
roicznych. Zadaniem artysty jest poprawiać gust publi­
czności, i kierować nim, przyzwyczajać go do prawdziwie 
pięknych utworów, wykazać mu co prawdziwie piękne i 
dlaczego, nie zaś dać mu się opanować i wedle jego w y-  
m ,8ań talent swój przekrzywić i poniżyć, i śm iało z wia­
rą i ufnością w sztukę zdążać do zam ierzonego ce lu , nie 
zwazająo na przeszkody, chociażby nawet przejść niezro­
zumianym, chociażby dla dobra sztuki pozbawić się  po­
chw ał i oklasków, chociażby z chwilowym uszczerbkiem  
sła w y ; bo artysta dla tego jest artystą źe kocha sztukę 
dla sztuki, wyżej nad pochwały ignorantów, wyźój nad o­

L w ó w  7  lu tego. W czoraj o d b y ło  s ię  trzecie  i o -  
statn ie p osied zen ie  sz esn a steg o  ogóln ego  zgrom ad ze­
nia cz ło n k ó w  T o w a r zy stw a  gosp od . a dla s ła b o śc i  
K się c ia -P r e z e sa  JO . L eona S a p ieh y  pod p rczyd en — 
cy ą  J W . hr. K azim ierza K rasick iego . Z  kolei p rzy ­
p ad a ło  sp raw ozd an ie  kom isyi w ysad zon ej do rozp o­
zn aw an ia  zb óż  na w y s ta w ę  p rzy s ła n y c h , z d o łą c z e ­
niem u w a g  sw o ic h , co przy  takiej ilo śc i, bo 7 9  na­
d esła n y ch  gatun ków  zb oża , d w a  dni p op rzed za jące  
pracy k o sz to w a ło , a żeb y  d ok ład n ie  k ażd y  gatuuek  
rozpoznać i ocenić. W  p óźn iejszym  num erze G azety

P ^ ą m y  sp is  s z c z e g ó ło w y  w sz y s tk ic h  p r z e d -
m iotow , które b y ły  na w y sta w ie , tu p rzytaczam y te 
któ.re kom isya w y sz c z e g ó ln iła . c z a r n y  te,

rZiT  g a d z i n a  obwodu S an ock iego  W . F e -  
Iiiyan a  L a sk o w sk ieg o  w y szc ze g ó ln ia  s ię  w y k s z ta łc o -  
nern ziarnem , które od d aw ca  w  tym folw arku bez  
odm iany b y ło  u p r a w ia n e ;—  tu d zież d w a gatunki j ę ­
czm ienia, Jerozolim sk i d w ugran , i jęczm ień  c z w o r o -  
gran A ltenburski, które p. L ityń ski z  k ło só w  p rzez  
T o w a r zy stw a  gosp . u dzielonych  na Z n iesien iu  w  ob­
w o d z ie  lw ow sk im  u p raw ia ł.—  D odaje przytem  komi­
sy a , ż e  w  ogólności zb oża  k ło so w e  z  roku 1 8 5 3  nie 
w y szc ze g ó ln ia ją  s ię  ani w y k sz ta łco n em  ziarnem , &ni 
w a g ą , ani m ią ższo śc ią . Z  ziarn strą czk o w y ch  z w r ó ­
c i ła  sz cz eg ó ln ie  u w a g ę  kom isyi faso la  tyczn a  z obw . 
S tr y js k ie g i w e  w si C zern icy W . N a h u jo w sk ie j: —  
o ra z  fa so la  p ie sz a  h o len d ersk a , faso la  p e r ło w a  p ie -

klaski tłumu, więcej niż sław ę nawet.
Panna Zofia Szymanowska obrała trudny zawód mala­

rza. Kształcona we W łoszech tój ziemi malarstwa, na 
najlepszych wzorach, namiętnie kocha swoją sztukę i ro­
zumie ją doskonale. Poświęciła się głów nie obrazom cha- 
raterystycznym ; przynajmniej najwięcej ich widać w jój 
pracowni. Pomiędzy innemi, obraz rozbójnika w łoskiego  
z żyw ego m odelu, odznaczający się  doskonałem uchwy 
ceniem kolorytu m iejscowego w postawie groźnej, z dzi­
kim wyrazem fizyonomii, i wieśniaczki zdaje mi się  rzym- 
skiój w ubraniu narodowem, szczególniój zasługują na u -  
wagę. Rysunki jej z sarkofagu g. eckiego w muzeum ka- 
pitolu Rzymskiego, wyobrażające bitwę amazonek, dowo­
dzą tyleż pracowitości i wytrwałości ile umiejętności. Dro­
bne te szkice nad wyraz zawikłane i pełne nieobjętych 
prawie okiem szczegółów , tylko przez artystę należycie 
zrozumiane i określone być m ogły. Panna Szymanowska 
pracuje obecnie nad obrazem dla kościoła, na wielką ska­
lę ,  zaszczytne jój pomiędzy wyborowemi naszemi mala­
rzami należy się  miejsce.

W yliczyłem  dotąd trzy kobiety, panny d0 teg0> (ak 
świetnie trzy sztuki piękne uprawiające. Nie śmiem do ich 
liczby dołączyć czwartój, jak° n| e występującej jeszcze  
publicznie, a bardzo w iele obiecującój w sztuce śpiewu. 
Panna B. (z  tegoż samego powodu nie wymieniam jeszcze  
jój nazwiska)  zdaniem znawców rozciągłością i piękno­
ścią głosu, może iść w zawody z słynnemi śpiewaczkami. 
Zobaczymy czy ta nowa Erato dotrzyma to co obiecuje.

. Rawi obecnie w W arszaw ie  słynny śp iew ak  francuskich 
piosnek Góraldi. Nazwisko jego dotychcczas było u nas 
powiększój oząści nieznane, gdyż nigdzie dotąd nie wy­
stępował publicznie, a tylko zyskał sobie zagranicą roz­
g ło s  śpiewem w salonach prywatnych; za każde takie po­
siedzenie płacono mu tam podobno po 300  franków. Jest

iSTttt “ . t s s j s : * * 
1,‘i7 ?.,r

jest przesadzoną. Francuskie śpiewki jest to rodzaj zu­
pełnie oddzielny, trzeba w nich więcój jak wczem badź 
innem uwydatnić s i łę ,  rzewność i dowcip wierszy śpie­
wanych. Góraldi aż do łe z  poruszył publiczność w ślicznói 
pieśni Beranger’a: le vieux caporal ( e n  avant partez  
camarades') a szczególniój w zwrotce ne pleurez pas 
marchez au pas i t. d. te ostatnie słowa nie ś n ie w J  
wypłakał. Również ładnie oddał wesołą piosenka z trzech 
strofek z lo io n ą , w kldnSj opisen, j e s t ? .  " ! .’  k o c ^  
ków 1 kończy Się na policzku danym przez helia „ ii.  fi 
„U per u»
la pauvre mend,ante, , mną pod tytułem : au paradis -  
Gsraldi oprócz głosu piersiowego w / - ,  :_ł. •
ma dźwięczny nełn v  ; ■ g ? ’ który. Jakem Pow*edział
ełosem  z głow y nad r®ZCI9?fy. posiłkuje się  jeszcze  

» i»t; wszelki wyraz wyrobionym. Jedvnv
S ie w a ć  ir>oUi T g? 2r° biĆ jeSt ten’ i e  ™ P °‘rzebnie chce 
nie jego rodL ®7atlDy .* rółnych o p e r - o c z y w iś c ie  to 
. 1 g ,  j “Z8J) i te mniej szczęśliw ie mu się udaia W v-
STSl i ».Z n Z l :

sali ledutow ój, którą nawiasem mówiąc D vrekrva
a l t  ‘,1łk°t -dla t#lentów pierwszo-rzędnych^ aflm uw a- zanych za takie, otwiera. u  w
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sza, fasola perłowa tyczna jako bardzo p len n e, na­
desłane z Nadycza obw. Żółkiewskiego przez Wgo 
W aleryana Czajkowskiego.— Równie na zaletę za­
sługują grochy majowy angielski, angielski ogrodo­
wy, cukrowy, szparagowy, hiszpański kuchenny, tak­
że W. W aleryana Czajkowskiego z Nadycza. Łe 
strączkowych ziarn odszczególniały się jeszcze pob 
W. W aleryana Czajkowskiego, oraz bobiki z Winny 
w oljw. lwowskim JW . hr. Kazimierza Krasickiego, 
i z Żurawicy obw. przemyskiego W. Puchalskiego. 
Z  płodów okopowych wyszczególniają się: brukiew 
żółta z Korytnik w obw. przemyskim księcia Leona 
Sapiehy, ważąca 4Va do 5 3/4 funt.; tudzież rzepa 
także z Korytnik na wagę po 3  i 4*/« funt.— M ar­
chew z W alawki w obw.żółkiewskim W. Kleczkow­
skiego; burak turnipsowy czerwony zc Zniesienia 
W . L i t y ń  skiego.— Z  nasion pastewnych wyszczegól­
nia się brząka łąkow a pięknie wykształconym i wy- 
czyszczonein nasieniem, przysłana zTarnaw iec obw. 
przemyskiego dóbr księcia Sapiehy.

S p r a w o z d a n i e  komisyi poprzedź ł  raport W. Lityń­
s k ie g o  o próbach przedsięwziętych ze zboża w 3 0  
gatunkach, które komitet w kłosach darem z Alten- 
burga otrzymał od stypendysty swego Sydona Rotha.

p. sekretarz odczytał następnie raport W . Kęszy- 
ckiego z Dzwiniacza obw. czortkowskiego, podający 
doświadczenia, które robił W . Edward Komar z pę­
dzeniem gorzałki z kaczanów kukurudzianych, z cze­
go się okazało, że otrzymywał z mąki kaczanowej 
2 2 % , a wódka w tem była lepsza, że bez zapachu 
olejku swędnego. W zory zaś mąki z kaczanów ku­
kurudzianych od W. Lityńskiego ze Zniesienia, i od 
księdza Sawczyńskiego z W yspy obw. brzeżsńskie- 
go, tudzież chleby z niej wypiekane w sposób pię- 
ciorali przez W. Lityńskiego widziano na wystawie.

Potem przystąpiono do rozbioru pytań następują­
cych, z których pierwsze o wpływie na chów koni 
roboczych ze stanowienia klaczy krajowych roboczych 
ą ogierami skarbowymi rozbierał szczegółowo Wny 
Zebrowski. Z  dyskusyi w s z c z ę t e j  okazało się, że 
na poprawę koni roboczych naszych wpłynąć może 
pomyślnie z a w ó d  koni żmudzkich albo wiackich, a 
r a d z o n o  ażeby zaprowadzić nadzór pohcyi wiejskiej, 
by ogierki małe pasły się osobno, i przestrzegać, by 
klacze chłopskie z słab ściami sukcesyjnemi w yłą­
czano od stanowienia.

Rozprawa, jak gubić wołczki, i jakim sposobem 
przechowywać zboże, ażeby je  od napadu owadu 
tego ochronić, trw a ła  długo, wielu z członków przy­
taczali próby i doświadczenia swoje w tej mierze, 
odczytano przy tem rozprawę W. Konstantego Pietru- 
skiego z Podhorzec, i rady jak  je  gubić. Ze wszy­
stkiego okazało się , że rzeczy ostrego zapachu jak 
dziegieć, skóry baranie świeże, żółć, ług  gorący al­
bo jc  wywabiają alba niszczą — ochędóstwo i czy­
stość szpichlerza chroni, a W. Serwatowski okazał

d o św ia d c z e ń  czynionych w Odessie, że zboże do- 
aUonale wysuszone zabezpiecza od wełczków.

d o  m o d r z e w i ó w ,  o którem piąte pytanie trak- 
i f l i  sie, że zapust lasków modrzewiowych

 ̂ m i e i s c a c h  się udał, mianowicie w JasieniuZ  J w V  Krisickiego, lu d .i . i  w do-
b r a r h  JExc. księdza arcybiskupa i w kamerze.

P rzed  zamknięciem posiedzenia odczytano list W . 
j sna Urbańskiego z Dunkowic, który zwraca uwagę 
gospodarzy na Łabin biały (Lupinus albus) służący 
na pognój zielony, i oświadcza, że każdemu ze zg ła ­
szających się członków Towarzystwa gotów jest 
bezpłatnie udzielić nasienia.

Dnia 4  lutego. Odnośnie do umieszczonej w nume­
rze 14tym Gazety naszej wiadomości donosimy czy­
telnikom, że istniejąca w kraju tym zaraza na bydło 
według nadesłanych w drugiej połowie zeszłego 
miesiąca wykazów, wybuchła jeszcze w Bobrowni­
kach małych w obwodzie tarnowskim i w Radłowie 
w obwodzie bocheńskim, że jednak liczba przytoczo­
nych w wykazie miejsc zarazą dotkniętych, zmniejszy­
ła  się o 11. .

Z  wykazanych jeszcze obecnie 9  miejsc zarazą 
dotkniętych przypada 1 na obwod stryjski, 1 na 
brzeżański, 1 na lwowski, 4  na przemyski, 1 na tar­
nowski i 1 na bukowiński obwód, jednak tylko^ w & 
z tych miejss, mianowicie w Malechowie w stryjskim 
i w Bobrownikach miełych i Radłowie w obw. tarnow­
skim pozostało jeszcze 5 sztuk bydła wstanie choroby, 
w innych zaś wykazanych 7 miejscach jest zaraza 
według ostatnich raportów bliska zgaśnięcia.

Do tego doniesienia należy jeszcze dodać uwagę, 
że zaraz* na bydło podczas teraźniejszego grasowa­
nia w tym kraju koronnym w 7 obwodach i 29  miej­
scach liczących 10 ,0 9 6  sztuk bydła dotknęła w o- 
eóle 1 ,423  sztuk, z których 3 3 2  wyzdrowiało, 1,041 
odeszło, 45  dla udowodnienia zarazy zabito, a 5 w 
wsDomnionych dwocn miejscach pozostało jeszcze 
w stanie choroby, podczas gdy 91 sztuk wołów na 
niebezpieczeństwo . B8r* ^ _ d n*r *ż “nych uchroniono
wczeanem zarżnięciem przed zarazą. (G  L )

W iedeń 19 lutego. Kore*p. Austryacka  pi8ZąC 0 
zeszłorocznych zbiorach i stanie zapasów zbożowych

we wszystkich prowincyach cesarstw a, mówi o Ga- 
licyi: Zbiory w Galicyi i Krakowskiem nie wypadły 
w ogolę niekorzystnie, alg wypadki elementarne w nie­
których okolicach tamecznych wyjątkowo wielkie tam 
zrządziły  szkody i w ykazały potrzebę użycia miej­
scowych środków pomocniczych. J . C. K. Ap. Mość 
widział się być przeto spowodowanym, przyzwolić 
najłaskawiej na udzielenie zasiłku procentowego dla 
12 wschodnich obwodów ciężko nawiedzonych nie­
dostatkiem w ilości 1 0 0 ,0 0 0  z łr. m. k. Gdyby przed­
stawienie Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego 
do Petersburga względem zakazu wywozu żyta z Pol­
ski nie przyniosło skutku, wzmiankowane wspomo­
żenie przyczyniłoby się znacznie do ulżenia niedo­
statkowi pomienionych okolic.

— Bohemia pisze: Odwiedziny panującego księcia 
Serbii u cywilnego i wojennego gubernatora woje­
wództwa serbskiego hr. Coronini, są wielkiej wagi 
pod wieloma względami. Przedcwszystkiem pokazuje 
się z tego, iż książę pragnie utrzymać stosunki przy­
jaźni z A ustryą, do czego go własny dobrze zro­
zumiany interes skłania. Pow tóre, rząd austryacki 
ze stanowiska swego ściśle neutralnego niezawodnie 
mocnoby naganiał wszelakie zamysły mające na celu 
podburzenie plemion zamieszkujących Turcyę euro­
pejską. Przeciw zamachom takowym dobre porozu­
mienie z Austryą jest najpewniejszą dla księcia Ale­
ksandra rękojmią. A lubo Austryą w tym zgubnym 
sporze na wschodzie pragnie najściślejszą zachować 
neutralność, to przecież nie potrzeba zapew niać, iż 
c. k. gabinet g  >tow jest w każdym razie bronić nie 
tylko powagi sw ojej, ale i licznych interesów swoich 
w owych sirenach. Postępowanie Austryi nie będzie 
i nie może być dyktowane powodami zewnętrznemi, 
ale warunkami swojego istnienia i swojej pomyślno­
ści. O tyle polityka jej jest obecnie ze wszech stron 
samodzielna; staraniem jej jest utrzymać pokój, jeźli 
jeszcze się da; jeżeli to napróżno, zajmie się ona 
wyłącznie obroną li tylko austryackich interesów. 
Domyślają się w W iedniu, iż ces. ros. radzca po­
selstwa p. Ponton w ysłany do Bukaresztu powiózł 
ze sobą ważne polecenia tyczące się postępowania 
nadal Hosyi w Księstwach Naddunajskich. W ażną 
przeto będzie rzeczą jak  Rosya będzie tam teraz 
działać.

- Czytamy w Gazecie Wrocławskiej z Wiednia: 
i Kiedy z jednej strony utrzymują, iż poufalec księcia

serbsk ego Jankowicz przysłany tu został w celu za­
warcia umowy handlowej, i zaprzeczają, aby miano 
tu na celu jakowy układ polityczny, z drugiej strony 
natomiast utrzymują za rzecz niezawodną, iż misya 
p. Jankowicza ważniejszą jest i odnosi się do wy­
stawienia korpusu obserwacyjnego na granicy turec­
kiej. Potwierdza się również pod innym względem 
ważność tego korpusu na granicach Serb ii, o ile rzecz 
tyczy się powstrzymania na wodzy dwóch przeciw­
nych stronnictw, które Serbię owładnęły. W  chwili 
bowiem kiedy jedno z nich mogłoby górę otrzymać, 
i obowiązek neutralności złamany by został fakty­
cznie na rzecz Rosyi lub Turcyi, mogłoby łatw o 
przyjść do tego, iż korpus austryacki obserwacyjny 
musiałby czynnie wystąpić i Serbię za jąć , albowiem 
Austryą miałaby do tego prawo z powodu narusze­
nia traktatów, które gwarantow ała. Gabinet nasz jak 
słychać , zaraz po uchwaleniu wysłania korpusu ob 
serwacyjnego nad Dunaj, miał obszernie powody tego 
kroku państwom zachodnim w yłożyć, i gabinety lon­
dyński i paryzki zupełnie tem zostały zadowolone i 
nabyły przekonania, iż Austryą w sprawie wscho­
dniej z taką jawnością i zaufaniem postępuje, że krok 
ten nie wzbudza najmniejszej wątpliwości względem 
celów swoich , J  żadnej nie rodzi obawy.

An g l i a .
L ondyn 16 lutego. (Posiedzenie Izby niższój). P. 

D israeli. „Chciałbym eapyt»<- szlachetnego lorda 
reprezentanta City, względem dyplomatycznych sto­
sunków naszych z Francyą* Znany jest Izbie ogło­
szony przez dzienniki list Cesarza brancuzow do Ce­
sarza M ikołaja, wystosowany za pozornem przyzwo­
leniem naszego kfaju. Chciałbym się dowiedzieć czyli 
ten list jest autentycznym, i jeźli tak jest, czyli były 
z tego powodu jakie komunikacye między rządem 
francuzkim a rządem Jej K* M ości, słowem czyli list 
ten przesłany został z przyzwoleniem rządu Królo­
wej. (S łuchajcie !j

Lord John Russell. „Odpowiem naprzód, że wszel­
kie mam powody uważania listu tego za autentyczny, 
skoro go ogłosił Monitor. Aa drugie pytanie odpo­
wiem , że rząd Jej K . M°8CI otrzymał ze strony rzą­
du francuzkiego kemunikacyą z oświadczeniem, że 
Cesarz Francuzów uznał za rzecz pożądaną, uczy­
nić jedno jeszcze wezwanie do Cesaraa Rosyi, listem 
własnoręcznym, w celu zakończenia nieszczęsnego 
sporu między Rosyą a . u.r?^ .»  * zapobieżenia w ten 
sposób krokom nieprzyjaeie*skim. Rząd Jej K. Mości 
odpowiedział że niema nic przeciwko temu, byleby 
treść listu odpowiednią była propozycyom wiedeń­
skiej konferencyi.

Zakomunikowano rządowi Jęj j ij > odpj8 listu, 
obok żądania jego approbacyl. Proponowaliśmy nie-

& :r.;
brał M u  tak
Coikolwiekbądz rząd królowej p r e id L i -  n,  . ; S  
odpowiedzialność za treść lisio, tak jak  
szonym, jakkolwiek wszystkich jego wyrażeń niepo- 
chwala; ale niewaha się oświadczyć, że pochwala 
w zupełności krok przez Cesarza Francuzów uczy­
niony, i spodziewa się że takowy pomyślny odniesie 
rezultat. W edług ostatnich wiadomości z Paryża, od­
powiedź jeszcze nienadeszła.

P. Bentink  zapytuje czyli rząd odebrał jakie do­
niesienie potwierdzające depeszę telegraficzną Timesu 
wedle której Austryą ma u J* żać  za niebezpieczną, 
ioterwencyą mocarstw zachodnich w kwestyi tureckiej.

Lord John Russell. „Nic mi o tem niewiadomo, 
prócz depeszy, która o tem doniosła. Nie mogę od­
powiadać za takie depesze, które po większej części 
są fałszywe.®

Reszta posiedzenia żadnego nieprzedstawia interesu.
R o s s y a.

Gazeta Rządowa pisze: Z  powodu wojny wypo­
wiedzianej Rosyi przez Portę Ottomańską, N. Pan 
najwyżej rozkazać raczył, ażeby znajdujący się u nas 
konsulowie Tureccy, nie byli już uznawani w tej godno­
ści. Gabinet austryacki zawiadomił nasz rząd, że po 
zgodzeniu się Porty ottomańskiej, ażeby poddani ros- 
syjscy, przemieszkujący w granicach Turcyi, zosta­
wali tam pod opieką ajentów austryackich, z warun­
kiem aby to trw ało nie więcej jak  sześć miesięcy, 
licząc od dnia wypowiedzenia przez Portę wojny R o- 
sy i, zgodnie z brzmieniem art. 75 traktatu handlo­
wego, zawartego z Rosyą w roku 1 783 ; rząd Otto- 
mański udał się także do Austryi z prośbą, ażeby i 
poddani Tureccy w Ilosyi, mogli korzystać przez ciąg 
wspomnionego terminu z podobnej opieki znajdują­
cych się o nas ajentów austryackich. Po przełoże­
niu o tem N. Panu, J . L. M ość, nie widząc ku temu 
p r z e s z k o d y ,  najwyżej rozkazać raczy ł: uznawać
znajdujących się w Rosyi ajentów austryackich tak 
dyplomatycznych jak i konsularnych, przez ciąg 6ciu 
miesięcy, licząc od dnia wypowiedzenia przez Tur­
cyę wojny, jako mających prawo opiekowania się 
legalnie, przebywając> mi u nas poddanymi tureckimi.

— NPan. w skutku przedstawienia JO. księcia Na­
miestnika Królestwa, najmiłościwiej dozwolić raczył 
przebywającemu we Francyi wychodźcy polskiemu, 
Felixowi Gruszczyńskiemu, powrócić do kraju , bez 
pozostawienia mu atoli prawa legitymowania się z po­
chodzenia szlacheckiego i bez powrócenia mu skonfi­
skowanego na rzecz s&arbu majątku.

— Dnia 2 8  listopada 1853  r. najwyżej rozkazano: 
wydać ze skarbu państw a, summy wyrównywającs 
rocznym płacom, wszystkim stopniom mającym udział 
w bitwie Sinopskiej.

Na podanej przez naczelnika głównego morskiego 
sztabu J . C. M ości, liście rodzin poległych i ciężko 
ranionych oficerów, wydany został dnia 23  grudnia 
1853  r. rozkaz najwyższy: zawiadomić komitet 18  
sierpnia 1814  r. iżby naznaczył pensye i wsparcia 
według praw ideł komitetu, a rodzinom wojskowych 
poległych w  bitwie Sinopskiej, wydać, oprócz tego, 
z skarbu państw a, summę wyrównywającą rocznej 
płacy poległych.

— Ztg. Cor. podaje wiadomości z Odessy 9go b. m. 
iż pozdejmowano w Sebastopolu beczki kolorowe wy­
stawione na ostrzeżenie zbliżającym się statkorp i 
wskazanie raf morskich, które port ten otaczają. Że­
gluga zawsze trudna w pobliżu Sebastopola, dziś 
jest prawie niepodobną, jeżeli nią nie kierują rosyjscy 
przewodnicy. Statek angielski, który 3 0  z. m. osiadł 
na jednem z osypisk pobliskich, ściągnięty znów zo­
s ta ł na wodę i w Kaffie będzie naprawiony. Od przy­
lądku Chersoneskiego na południowćj kończynie Kry­
mu , poprowadzono telegraf mechaniczny do Sebasto- 

jsolu; telegraf ten ma być przedłużony aż do J e -  
nikale.

— Jlny konsulat austryacki w W arszawie doniósł
0 wybuchu na nowo cholery w tem mieście.

T u r c y a.
Gazeta powszechna Augsburgska pisze z nad Du­

naju 11 b. m. Od kilku dni Omer pasza naczelny 
wódz turecki, który wyzdrowiał z febry bawi w W id- 
dyniu. Arni pasza organizator rezerw tureckich w da­
wniejszych latach pozostał w Szumli jako głównie 
dowodzący armią bałkańską, którą wciąż
nowo przybywającemi oddziałami. W  głównej kw a­
terze Omera paszy w Kalafacie znajduje s.ę wice­
dyrektor inżynieryi i artylery ', który kończył nauki 
swoje w Londynie i teraz dowodź, artyleryą pcd 
Omerem. W „płynionym tygodniu przybył do W id- 
dyaia transport dział ciężkich, których mspekcyę ma 
jeden z byłych P™*1 l n ne z Sofii na-
deszłe rezerwy rozłożone są p° kwaterach w Niżu
1 Szarkaju tudzież po innych osadach okolicznych. 
Na ostatecznej konczyme zachodniej Bułgaryi nagro­
madzone siły  wynoszą blisko 7 0 ,0 0 0  ludzi, a  wóda 
naczelny tak rozporządził, iż wojsko to w ciągu 3 
lub 4ch dni może być poprowadzone do boju na ka-



żdym oznaczonym punkcie lub też gotowe do przej­
ścia Duosju, Mustafa pasza przeniósł kwaterę sw o­
ją z Sistowej do Ruszczuku, czyli raczej zają ł tę, 
którą miał niegdyś Omer pasza i gdzie zostaw ił kil­
ku oficerów francuzkich ze sztabu kwatermistrzostwa. 
W i.lkie usiłowania Izmaiła paszy, aby zapobiedz 
zgromadzen u s rę s i ł  rosyjskich pcd Kalafatem śród 
lodów i błota, nie powiodły się wcale. Rosyanie 
skoncentrowali się pod Kalafatem w odległości 2ch 
strzałów  od szańców, umacniają swoje stanowisko i 
ściągają, wszystkie rezerwy do Bojleszti, które zara­
zem stanowią główną kwaterę każdej dywizyi od­
dzielnie w tym obrębie działającej.

— Lesty adryanopolskie z dnia 5go b. m. donoszą 
z Szumi*', i i  vv pułku kozackim S&dika paszy zasz ły  
rekgijne spory między żołnierzami i oficerami. S ie ­
dmiu kupców greckich z Tulczy obwinionych o kc- 
respor.dencyą z rosyjskim komendantem Izmaiłowa, 
przyprowadzono do Szumli i stawiono przed sąd wo­
jenny, w którym areybiskup grecki i kilku księży 
greckich g łos msją. Dwóch z pomiędzy oskarżonych 
uzoano winnymi i na rozkaz Umera paszy rozstrze­
lano. Pięciu innych skazano na wygnanie do Azyi 
mniejszej. W Sofii pracuje codziennie czwarta część

mu i prawemu rządowi, przedstawiając im zarazem, 
iż tym sposobem drażnią Turków i w yw ołać mogą, 
nieszczęście. Przed domem patryarchy zebrały sie 
tłumy ludu. Pasza dowiedziawszy się o tem w y sła ł  
silny patrol, który szkalowaniem i gradem kamieni 
powitano. Dowódzca pstrolu zachow . ł  zimną krew, bo 
lubo w  oczach ludu broń nabić kazał, pow strzymał się 
cd dania ognia i tylko z dobytym bjgnetem rozpę­
d ził tłumy zgromadzone. Zaraz potem wzmocniony 
nowym oddziałem wojska, obsadził dom patryarchy. 
M łodzieńcy greccy, którzy byli u patryarchy, dali 
się z zimną krwią aresztować, i teraz siedzą okuci 
w ciemnym lochu. Około 6tej wieczorem przybyła 
deputacya starszjch gminy oznajmując patryarsze, iż 
w ciągu dwóch tygodni dostarczy gmina 2 0 0 ,0 0 0  
piastrów. Dz ś spokojne ść zupełna. Podobnież z Te- 
kcli i Jenidże-W ardar donoszą o zaburzeniach mię­
dzy ludem greckim, które w ładze tureckie stłum iły

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  Paryżu  popełniono w tych czasach w ielką kradzieżt riuujUM » ---------- « m poooy lOŁOiitih- * * * rj .

Pięciu innych skazano na wygnanie d o  Azyi , d r° g icŁ k am ien i, jak o  to :  AapinŁa od naszyjnika z wielkiego
n ie fo rem nego  sz m a ra g d u  (cab o ch o n ) b ry la n ta m i sa d z o n a ; k ro - 

m i e s z k a ń c ó w  p r z y  robcttcll warowni, wszystkie W O - I łd a  w  k sz ta łc ie  g ru sz k i ze szm aragdu  ró w n ież  z  b ry la n ta m i;

zy i konie z okolic zabrano na potrzeby w^ojsks.
Kupieckie listy z Filipopel i Saloniki na dwóch

zapinka ze szm aragdu ogrom nćj w ielkości; p ara  zausznic wiel­
kich szm aragdow ych; kropla szmaragdowa z dwóch sztuk. K a-

kończynach Romanii i Macedonii mówią o przychyl- j mien!e te Jak mówi ogłoszenie, niezm iernej ceny i zam knięte 
neści ludu osobliwie wiejskiego ku R osyi, gdy tym- , bł ł ł  w skrzyneczce na którój był r j oty napja g toskam i rosyj- 
czasem duchowieństwo greckie objawia sympatye tu- ! skiem i- w  drugiój skrzyneczce również skradzionój były 3 bry- 
reckie. W  Sftloniki powstał spór między arcybisku- ! lantł  wartuj ? ce około l0 >000 fr-> 41 brylantów  m iędzy k tóre- 
ptm greckim i naczelnym rabinem żydowskim o pier- i mi 6 wi«kszyc h > razem 23 ,k ! f aty w a i4ce. Skrzynka by ła  za- 
w szfństw o na wystąpieniach publicznych i w ładza ; P‘ecz«towana i m iała adres ks^żnćj Radziw iłłow ój. P ró cz  tego 
turecka rozstrzygnęła spór ten na korzyść rabina.

— O.- D .-P o st podaje list ze Stambułu 6  b. m. W y­
stąpienie potężnego Seraskiera z ministerstwa, rodzi 
jeszcze mnóstwo domysłów, z których następny zdaje 
się mieć za sobą prawdę. M ihem edA li wymówić się 
miał słabością zdrowia, kiedy go peseł francuski 
zaw ezw ał, aby się z nim udsć do Rodosto, dla zna­
lezienia najdogodniejszego miejsca na obóz armii po­
mocniczej francusko-angielskiej. Takie postępowanie 
Mehemeda stało się powodem zażaleń jen. Baragu&y 
przed Reszydem, który nakłonił też Seraskiera, aby 
pojechał z posłem francuskim. Ale wszystkie namo­
w y rozbiły się o oper Seraskiera, który bez ogródki 
oznajnrł W ezyrowi, iż Turcya przez jego winę wpa­
dła w ręce Franków, i że duchem proroczym prze­
widuje, iż korpus ten pomocniczy przyniesie tylko 
zgubę państwu O sm an ów , a  T u r c y a  n iep o trzeb u je  p o ­
siłków  z a g r a n ic z n y c h  i sam a  R o sy i sp r o s ta ć  z d o ła .
D ługo le tn ia  przyjaźń Rosyi ku Turcyi, przyniosła _______ ___
już smutne skutki, a zapewnienia przyjacielskie państw j Paryż 153%. Akoyo Bankowe 1289, 
zachodnich, nie inne z czasem przyniosą. W szelkie Feróvn. — . — P o ża lą  a r. 175

rozumowania Reszyda nie zd o ła ły  przekonać Meheme- 
da Alego, a kiedy Sułtan o tem się dowiedział, za­
żądał od szwagra sw ojego, aby się podał o uwol­
nienie dla poratowania nadwątlonego pracą zdrowia. 
Zaraz też Riza pasza mianowany zosta ł ministrem 
wojny. Admirałowie flot połączonych w ysyłają  na- 
przemian fregaty parowe z Bejkos dla pilnowania 
ruchów rosyjsk ch na morzu Czarnem. W edle osta­
tnich doniesień c z ę ś ć  floty rosyjskiej stoi na w yso­
kości Redut-Kale i Anaklii; w Sebastopolu ma stać 
obecnie I O  o k r ę t ó w  l in io w y c h  i 1SJ k o r w e t  B u r z l iw a  
pora nie dozwala ani Rosyanom, ani Francuzem i 
Anglikcm krążyć po morzu. Rząd turecki gromadzi 
wszystkie siły , aby w ysłać  do Azyi znaczniejsze 
posiłki. Uzbrajają w tym celu 2 0 ,0 0 0  piechoty, 6 0 0 0  
jazdy i 2 8 0  armat.

— O ziburzeDiu w Salonice pisze szczegółow o O. D.
P o st  w liście z tego miasta pod dniem 9tym b. m .; 
Wczoraj miasto nasze było świadkiem niemiłych dla 
sprawy tureckiej zajść tutejszych mieszkańców grec­
kich. Patryareha grecki zgromadził u siebie star­
szyznę gminy greckiej i miał do nićj przemowę, 
w której nakłaniał zgromadzonych, aby na w spół­
wyznawców swoich starali się w płynąć w duchu dla 
sprawy tureckiej p r z y ja z n y m , i  z e b r a ć  składkęJJOO,0 0 0  
piastrów dla ofiarowania jej padiszahowi na potrze­
by wojny. Starsi w ysłuchaw szy przemowy oświad­
czy li, iż rzecz tę bacznie rozważyć m uszą, zanim 
mogą przyrzec przyjście składek do skutku. Działo  
się to około 9tej raco; o 2ej popołudniu, kiedy pa- 
tryarcha przy poobiednim siedział kieliszku, otwarły  
się nagle drzwi jego pokoju 1 około 2 5  młodzieży 
greckiej wpadło dobywając sztylety z pod p łasz­
czów i poczęło miotać obelżywe słow a na patryar- 
chę i rząd turecki. Patryareha pozostał na miejscu 
niewzruszenie i energicznemi wyrazy wyrzucał przy- 
byłym postępowanie ich przeciw swojemu duchowne- ; ( 173)

1 skradziono rulon imperyałów.
—  N e w - Y o r k  H e r a l d  donosi: Ms. D ouglas z N orfolk 

pociągniętą  została  niedawno do odpowiedzialności i przekonaną 
w śledztw ie, iż przekroczyła prawa państw a W irg in ii, ucząc 
czytać i pisać dzieci niewolników. Skazaną więc została  na pia- 
s tra  i 6 m iesięcy więzienia.

przyjechali do Krakowa: od dnia 20go dod n ia2Igo  lutego: 
Fraooiszek Siemianowski, Kar°l Edward Friozo z W arszawy. Kle­
mens Romer z Łjtowni. Józef Hołubowioz ze Sąoia. Wojciech 
Cioch ze Trzciany. Maoiej Majewski, Aleksander Bzowski, Adam 
Wielowiejski z Polski. J“n ®uohodolski ze Sącza. Stanisław  Du­
sza, Feliks Wareoki z Miechowa.

Wyjechali: Tomasz Morawieoki, Bazyli Cantaeuzin do W ie­
dnia. Luwik hr. Morsztyn do Gracu. Jńzef Sierpiński do Polski. 
Lndwika Dobrzyńska do Bobrowników.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń. Kursa telegrafiami m dnia Z Igo lutego: — Metaliki 

6 -p r. 98*/,. — Motaliki 1 7a-p r. TS*/,. — Metaliki 4—pr. 70*/.. — 
*-pr. z ltt&O r. 93. — 3 7 ,-pr. 48%,,. — 1-pr. 197 , z oiągn—  
z 1830 r. 250, 302. — Augsburg 130% .— Londyn 12 kr. 47. — 

o Bankowe 1289. — Akcyo kol. żel. półn.
F erd y n . . — Pożyoska n r. 1751 lit. A .  ., B .  .

[ Osł-Donan Dampfsoh.—.
Kurs krakowski 21go lutego. Bankn. aostr. i. 83% pł. 82% .— 

Pruski kurant śąd. 107%, pł. 106%. — Ruble srebrne nowe 
al pari. — Cwanoygiery nowe i .  107, pł. 106% . — Cwan- 
oygiery stare ż. 106s/, pl.106% .— Imperyały i .  34 14, pł. 34 9. 
Dukaty austr. i holend. i. 19 15 pł. 19 10. - 20frankowe 4. 33 24 
pł. 33 1 6 .— Listy zast. poi. bez kup. ż. 97'/, pł. 87%. Listy Zast. 
galio. bez kupon. ż. 91%. pł. 91 '/,.

K u rs w ie d e ń sk i z dnia 20 lutego. Metaliki 89%. — Nowa pożycz. 
78%. Akoye Banku wied. 1291.—Akcye koloi żel. pół. 225% — 
Agio od złota 36, od srobra 2 8 '/,. — Oblig. uwoin. grunt. 88'/ . 

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 20 lutego. Banknoty austr 773/ i  ‘ 
Banknoty poi. 94 % *• — Listy zastawne polskie dawne 91' ż 
nowe— ż. — Listy zastawne poznańs. 4~Dr in ia  .  * .. '
3% -pr. 92% ż. -  Kolej Krak-górno-g .lę .fcY  83%% ~  °

u a z ą o e w s .
Obwieszczenie.

IV dniu dwudziestym-ósmym 1854 r. o godzinie lOdJ srana, prsed 
Sukiennicami w Rynka Głównym n*. Krakowa, sprzedane będj} 
przez publiozna lioytacya w drodze eg*®knoy|̂  sadowej ruchomości, 
jako to: kocz i stolarszizyzna. O o*em ohęo licytowania mających 
zawiadamia.

Kraków dnia 25 stycznia 1854 r.
(161) I g o a o y  p i e k a r s k i ,  ę. fc. K. 8.

HANDEL £  • D obrzańsk iego  w  G łów nym
R y n k u  otrzym ał transport świeżych

| SZYNEK ■
W Ę D Z O N Y C H  z  P O D O L A .

Przegląd Polityczny.
. W iedeń 20 lutego.

03 Wrażenie sprawione przez list Cesarza Napoleona na 
tutejszym dyplomatycznym świecie ogranicza się głównie 
na obawie, żeby wojna niestała się poniekąd nieodzowną i 
nie wprowadziła Francyi i Europy w trudne do obracho- 
wania następstwa. Lord J. Russell oświadczył, źe gabinet 
angielski wiedział o tym liście, lecz niewierny*) czy był 
w zgodzie z jego tonem i osnową. Times dają do m nie- 

^ a?°l?on mógł w swojem ale nie Królowój au- 
gielskićj mówić imieniu. Jeslto oświadczenie woźne. Tu- 
tejszy gabinet staje się coraz baczniejszym na wytężenie 
ogólnej sytuacyi. Times potwierdza depeszę cyrkularną 
Austryi co do wejścia zbrojnego innych państw w spór 
turecko-rosyjski; o depeszy tej doniósłem wam przed 
kilku dniami. Stosunki między R 0Sy ą  i Austryą ciągło do­
b re , mimo małych o których tu i owdzie mówią dynlo- 
matyczno-prywalnych chmurek. Baron Mayendorff od dni 
kilku słaby. Na wczorajszym balu u hr. Buol znajdować 
się przeto nieinógł. Nieobecność barona Bourquenev wie - 
cój dawała do domysłów pola.

Wyjazd N. Pana do Monachium zupełnie cdłeźony.

Dwie następujące depesze telegraficzne przynoszą nam 
dzienniki dzisiejsze:

P a r y ż  19 lutego. M onitor donosi, źe odpowiedź 
z Petersburga nadeszła w sobotę wieczór: Cesarz Miko­
łaj propozycye układów odrzuca.

P a r y ż  20 lutego. M onitor  pisze: Odpowiedź Cesa­
rza Mikołaja niezostawia żadnej już szansy załatwienia 
sprawy na drodze pokoju. Francya wesprze Turcyą sku­
tecznie. Cesarz rachuje na pairyotyzm Francuzów i an­
gielskie przymierze. Sympatye Niemiec, są za całością 
Turcyi. Powszechna uwaga zwraca si? na A ustryą, która 
do czynnćj i waźnój roli jest powołana. Mamy zaufan e 
w Cesarzu Austryi, a znajdujemy rękojmią do tego w inte­
resie jego ludów.

W obec powyższych dwóch depesz, małoważnemi wy-
dadzę się wiadomości, jakie odbieramy zwykłą dzienni­
k a r s k ą  d r o g ą .

Jak W Paryżu tak i w Londynie mowa tylko o 
Jrpusów ekspedycyjnych. 50ty pu‘ w ypra-

gilwóiTvtłvnakłSinJyCyjnr h- 5°ty ^  Piechotyran-
Cambria“ 17tv n. łk W S° Z Kin^stown parostatkiem „tam bria . 17ty pułk wyszedł z Dublina do Cork e dzie 

sie bedzie ambarkował. 7.  j_ ; ’ e UZI8

Prawnie eajęta stolarszesyzna i *e6ar ®i°4owy, bydą dnia 24go 
b. m. i r. o godzinie 10ŚJ zrana przed Snkiennioami miasta Krako­
w a ; — a zaś tegoż samego dnia o godzinie l lć j  przed południem 
na końskićm targowisku koń i wóz kowany, przez publiczną lioy- 
taoyą sprzedane.

Kraków doia 14 lutego 1854 r.
(172) psiarkowskt o. k. K. S.

I n s e r a t y .

S ł"  BAL w ALWERNI
dnia 2 5  lutego.
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się będzie ambarkował. Z Paryża podają za pewne że
korpus ekspedycyjny francuzki składać się będziS z trzech 
dywizyj po 10 do 12,000 ludzi każda, pod dowództwem 
jenerałów : Pelissier, Canrobert i Mac-M:«hon. Kto naczel­
ne dowództwo obejmie, niewiadomo. Mówią o księciu 
Napoleonie, o jednym z marszałków francuzkich i o je ­
nerale Pelssier. Mówią również o wzmocnieniu korpusu 
stojącego w Rzymie.

Jenerał Castelbajac spodziewany był w Paryżu 20go. 
Listy ze Stambułu z d. 9go b. m. mówią między inne- 

mi o wysłaniu 8 fregat parowych tureckich i pewnój liczby 
statków przewozowych z wojskiem i ainun cyą na morze 
Czarno w towarzystwie 4 parowych fregat angielskich i 
tyluż francuskich. Wszystko to przeznaczone do Warnv 
dla wsparcia armii naddunajskiój. 3

po^rrpoLf,f “ p°oTmUs*„ y ”' ie
reck , L  w C.  , % T  w Ar‘, ' .ed r , Z* ''’g “ ‘“. -
do bitwy m ied/vd r  * . yIadeUl- W Porcie Arta przyszło 
greckim kunfecf aźni®zym statkiem tureck m i statkiem
nał W N  ■ VV czeg0 slatek tureok> zato-
iów „ Z  t-  uCyi. dzienn kl zagrzewają lud pobliskich k ra- 
Jćw tureckich do łączenia się z powstańcami, a na za-

, l a z e  Stambułu odpowiedzieć miano w Atenach, iż 
wolność druku nie może być ordonansami królewskiemi 
ścieśnioną bez narażenia bezpieczeństwa korony.

Z nad Dunaju niemasz nic ważuego. Drobno utarczki 
o opanowanie wysep trwają bezprzerwanie, lecz nie mają 
one żadnego wpływu obecnie na los wojny, chyba przy 
zamierzonem przejściu Dunaju.

Cor. Bureau  zaprzecza, jakeby zmarły minister hr 
Stolberg otrzymał był po w yjeździe  hr. Orłowa do W ie­
dnia , od posła rosyjskiego bar. Budberga projekt do tra­
ktatu przymierza między Rosyą a Prusami a5y g0 kró_ 
łowi przedłożyć. > 7 8

Po dziennikach rozeszła się pogłoska, jeśli się nie my­
limy z Wirtembergskiego wyszła, iż rządy hannowerski i 
brunszwicki zakładają protest przeciw nabyciu przez Pru­
sy oldenburgskiój przystani Jahde, z powodu, iż oba te 
kraje w stosunkach lennych zostają do Oldenburga. Die 
Z e it  zapewnia, iż protest ten nie naruszy w niczem na- 

oiągn dni» bytego prawa w łasności, bo zanimby Hannower i Prusv
Hnn/RKfi/v o in  i?_____ • _ • i _ ___ »____.* J

Zmiana ciepła

od

+  Z°3

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

do doczekały się zrealizowania swoich pretensyj, zawsze by- 
—  t jeszcze dosyć czasu, aby je zaspokoić.
m

CD ) Patrz wyżćj pod Anglią.

w Drakami Czasu.
p. R.

Antoni Czapliński zarzfdzca drukarni.


